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„PAN TADETJS2“
w czeskiej literaturze.

„Pan Tadedsz“ czili pośledni zajezd na Litvie. Przełaziła  
Eliszka Krasnohorskd. — Poesie Svietovd, sbirka bdsnickych 

spuun jinojazycznych. Tom X X II, str. 382. Praga 1882.

Po długiem oczekiwaniu pojawił się nareszcie w han­
dlu księgarskim Pan Tadeusz w czeskiem tłómaczeniu; 
spieszymy zatem zdać sprawę z tej nadzwyczaj ciekawej i 
uwagi godnej nowości czeskiego piśmiennictwa.

Nim przystąpimy do świeżo wydanego Pana Tadeu­
sza, niech nam wolno będzie zaznaczyć choć kilku słowami, 
jakie stanowisko zajął nieśmiertelny Adam w odrodzonej 
literaturze czeskiej. Nic naturalnie dziwnego, że utwory Mic­
kiewicza oddawna były w Czechach cenione i ogólną na się 
zwracały uwagę. Tacy jak  Mickiewicz poeci, musieli zresztą 
wszędzie, gdzie tylko istniał interes literacki, zająć znaczne 
stanowisko, tembardziej tam, gdzie pomiędzy narodami istnieje 
tak wielkie duchowe i językowe pokrewieństwo, jak  między 
Polakami a Czechami. Nie możemy powiedzieć, że Mickie­
wicz stworzył u nas w jakiejkolwiek gałęzi ojczystej poezyi 
czeskiej osobną szkolę, to jednak jest rzeczą pewną i nieza­
przeczoną, że Mickiewicz, którego utwory znal w oryginale 
i czytał prawie każdy wybitniejszy literat czeski, wywierał 
wpływ bardzo korzystny. Wiemy z pamiętników i korespon- 
dencyj literatów' i poetów czeskich, że poezje Mickiewicza 
wszędzie były znane, poszukiwane i łubiane; wielu było na­
wet takich, którzy w t skromnych swoich biblioteczkach po­
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siadali dzieła Adama, nad niemi się unosili i jako drogocenne 
skarby uważali. Niejeden z nich nazywał Mickiewicza „swoim 
poetą ukochanyma i sięgał do niego chętnie w ciężkich 
chwilach życia, jakich przecież nie brakowało starszym lite­
ratom czeskim! To zajęcie się Mickiewiczem w Czechach 
ciągle rosło: a  im więcej utwory nieśmiertelnego wieszcza 
poznawano, tem więcej oczywiście je ceniono.

Jeden rzut oka do bibliografii udowodni powyższe twier­
dzenie.

Przeszło dvjudziestn rozmaitych tłómaczów przekładało 
na język czeski utwory Mickiewicza. Na czele ich stoi zacny 
ks. proboszcz wyszeliradzki, Wacław Sztulc, któremu litera­
tura czeska zawdzięczała już po r, 1830 kilka przekładów 
z Mickiewicza. W ślady Sztulca wstępowało całe grono mniej 
lub więcej wybitnych pisarzy czeskich, w czasach dawniej­
szych i nowszych, mianowicie: I. K. Chmelensky, J. Kame- 
nicky, B. Korzinek. J. P. Koubek, J. Kolarz, J. Roth, J. V. 
Hora, P. Sobotka, M. K rajnik, Karol Havliczek, Jar. Goli, 
Otakar Mokry, J. A. Tesarz, Fr. Doucha, P. Peszka, Fr. 
Kyapil, Jan  Soukup, Józef Jireczek (były minister), Fr. Cha­
łupa, I. V. Sladek, V. A. Jung i — panna Eliszka Krasno­
horska.

Już samo przejrzenie tych nazwisk jest z niejednego 
względu bardzo ciekawe. Nazwiska wyżej przytoczone są 
nazwiskami wybitnych czeskich poetów, uczonych, nawet i 
polityków!

Wszystkich zaś przekładów z Mickiewicza na język 
czeski jest około 100; liczba to zapewne dosyć poważna. 
Pierwszy przekład, o ile nam wiadomo, pokazał się w Cza­
sopiśmie czeskiego Muzeum  (pismo naukowe) 1828 roku. — 
„Konrad Wallenrod" (cały) wyszedł w tłómaezeniu X. prob. 
Śztulca 1837 r. (wydanie drugie 1858 r., wydanie trzecie 
1878 r.) itd.

Teraz zwracamy szczególną uwagę łaskawych czytelni­
ków na wydanego właśnie „Pana Tadeusza.u

Mieliśmy już kilka razy sposobność zrobić chwalebną 
wzmiankę o tej ze wszechmiar uznania godnej pracy czcigo­
dnej poetki czeskiej, i nie chcąc powtarzać, co już raz lub 
kilka razy powiedziano, zdaje nam się najstosowniejszem, 
jeżeli krótkiemi przykładami udowodnimy wartość przekładu. 
Mimochodem tylko nadmieniamy, że panna Krasnohorska 
z nadzwyczajną troskliwością, pilnością i szacunkiem dla tak 
wielkiego dzieła, dokonała przekładu, który mamy pod ręką. 
Blisko ośm lat pracowała panna Krasnohorska nad „Panem 
T a d e u s z e m j u ż  w r. 1874 spotykamy w pragskiem litera- 
skiem piśmie Lum ir  pierwsze próby z przekładu niniejszego. 
Znawcy języka polskiego w Pradze lub Polacy przejeżdża­
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jący przez P ragę, którzy odwiedzali poetkę, pamiętają za­
pewne, że sumienna tłómaczka korzystając z każdej sposo­
bności, wypytywała się o rozmaite szczegóły leksykalne i 
językowe, których „Pan Tadeusz“ tyle zawiera co przekład 
niezaprzeczenie utrudnia.

Niech nam teraz wolno będzie przytoczyć przynajmniej 
kilka charakterystycznych przykładów z czeskiego „Pana T a­
deusza. “ Otóż prześliczny kawałek zaraz z księgi pierw szej:

L itvo ! ma dom ovino ! Tys jako zdravi draha ;
V żdyt’ pozna, jak tie cen it’, zvi, co v tob ie błaha  
jen  kdo tie z tr a t il! — D nes tvou krasu v pinem lesku  
zrzim, opievam  zde v dali, po tob ie pin stesku !

O Panno syata , jeżto  C zenstochovy branisz 
jeż  ku viernem u lidu v N ovohrad se sklanisz 
v Ostre B ranie zarzisz v lesku m ilo stiv em !
Jak za dnu dietskych zdravi vratilas mi divem
kdyż, ob ietovan  tobie placzici svou m atkou,
jsem  jiż jen  mroucirn okem zhledl tvarz tvou sladkou
a ku svatyni tvojI, nahle kraczet moha,
jsem  rychłym  krokem  spiechal dikern slavit B o h a :
tak zazrak tvuj keż v narucz otczin ie nas v r a t i!
A zatim nes mou duszi, jiż tam touha chvati 
tam k pahorkum  tiera leśnym , na ty louky svieżi, 
jeż  nad blankytnym  N iem nem  v szire piani leż i, 
kde m alovana strzibrem vlaji pole żitna  
a pszenic! kde zraji ku żni zlatie trzpytna  
silili pohanky a jantar stoklasy kde svfti, 
kde je te lin a  v rumień panensky se niti, 
mez nivu ce lou  pasa, stuhu vinouc po ni 
a m isty jejf zeleń ticha hrusze c lo m . . .

Albo inny ustęp (z „Kłótni“):

Też o hrabieti liodno przemitati tr o sz k u ...  
zdaż by se nezdarzilo podstrczit mu Zoszku?
Acz nebohata, rodem vynika tou m ierou, 
że t’ rovna jem u, neb je  senatorskou dcerou.
V tiech dvou jen  kdyby m ohla yzn itit’ lasky vroucnost, 
y jich  dom ie u tu lek  by m ielą pro budoucnost 
a pravem przibuzenstvi, tvurkynie jich  sńatku  
kdys manżelum  by mladym nahradila m atku .. .

Po teto  sam otinke, rozvaż!ive radie
szla k oknu volat Zoszku, bavici se v sadie.
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V svem  rannim szatie Z oszka s nepokrytou hlavou  
tam  sfcoji, wzhuru drżic sito  ruczkou hrayou ; 
ji k noham  b ieżi drubeż, slipky parousate  
i kohoutkove trczi h layy chocholate  
a każdy potrzasa svuj sziszak koralovy, 
an veslu je k ni krzid ly przes brazdy a krzovi 
a v szirz se rozkraczuje patou s ostruham i; 
naduty krocan zvolna cape za slipkami 
hudruje na vszetecznost’ żeny sztiebetaye . . .

H le , nade p tactvem  ona vysoko se zd w ih a ;
jes t bielouczka, i bilem  szatie polefcuje
jak  vodom et kde sztih ly z kvietiu  yytryskuje,
a sypouc pereł prszku z p erlove sve dianie
kol na krzidla i h layy krupobiti na nie
krup jecznych  meta. Jesti hodno panskych stołu
to rzni, jeż  se v L itvie bere do rosołu;
a Zoszka, ze szpiżyirny kradouc hospodyni
je  pro svou drubeż, szkodu v hospodarstyi c z y n i.. .

Nareszcie krótki ustęp z ostatniej Księgi („Kochajmy się“ ).

Aż rozletly  se dverze v siń jiź  naplnienou  
a vojsky  veszel v czapce s h lavou p ovzn eszen ou ; 
on nek lan i se, ani za stul neuseda. 
on v nove dustojnosti vażnie berłu zyeda  
co dworni m arszałek. Znat ukoi obrzadnika; 
svou  berlou  sedadel se rzadou lehce tyka, 
tak  serzaduje hosti, yszeck i za stul ym iestna, 
a nejdrziy, komu przednost należi tu czestna: 
pan podkom orzi — marszal najyysze se hosti 
v hedvabne krzesło s rzezbou ze słonove kosti, 
a po prave mu ruce gen erał D om brovsky,
i v levo Kńażević a P ac i M alachoysky.
Z det’ pani podkomorzi mezi płukovniky,
dal zem anstvo a damy, szlech ta  a dustojniky,
vżdy dve a d v e , pan każdy s damou s druzen jed n o u ;
takż ja k  pan yojsky każe, yszichni sobie sed n o u .. .

Wobec takiego przekładu zdają się nam zbytecznemi 
wszelkie komentarze. Przekład „Pana Tadeuszaw w języku 
czeskim czyta się jako oryginał, bo odpowiada mu i duchem 
i formą. Należy się więc prawdziwa i szczera wdzięczność 
pannie Krasnohorskiej, która zdołała się wywiązać z trudne­
go, jednak wielce zaszczytnego zadania tak szczęśliwie. 
W każdym razie życzyć wypada, żeby wszystkie przekłady 
„Pana Tadeusza“ w takiej mierze czyniły zadość słusznej
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pretensyi, jak  przekład czeski! Nawiasem jeszcze notujemy, 
że panna Krasnohorska używała wszędzie w nazwiskach pol­
skich pisowni czeskiej, co zwłaszcza w literaturze poetycznej 
i belletrystycznej (jednak nie zawsze w literaturze naukowej) 
za stosowne uznać maleźy l).

Praga czeska we wrześniu 1882.

Edward Jelinek.
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ł)  W itając z naszej strony uznaniem  piękną tę pracę panny 
K rasnohorskiej , c iekaw i jesteśm y, jak  najw iększe dzieło  
poezyi naszej przyjm ie szeroka publiczność czeska —  czy  
pilnie czytać je  będzie?  i z jak iem  upodobaniem ?

(Przyj). Red.).
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